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e Zjazdu rel. oświat. wojskowych Or. Gen. Krak. 
w Nowym Sączu. 


Praca oświatowo kultara'na w W. P. rozwija 
się z nadźwyczajnymi wprost rezultatami. Uuiw. 
Zoin, istaiejs zaledwie rok, a może się poszczycić 
tem, że 3000 żołnierzy, których raaczono jaż czy: 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Około Kamieńca Podziskiego. 


Naprawdę trud:o zoryentować się w chaosie 
stosuaków ukraińskich. Przech dzą tam najrozma- 
itsze prądy, które dziś płynąc w tym kierunku ju- 
tro zalaija podmuchem zmieniają swój kieranez. 
W każdym razie zasadniczo jasno zdecydowane są 


Nr. 11 


dwa odłamy, które ścierają się ustawicznie, a mó- 
wiąc wyrażniej różnice między nimi panujące co 
chwila zacierają się i zapewne w n.edługiej przy- 
szłości ustąpią całkowicie. Bolszewizm i kieranek 
reakcyjny — oto dwie partye panujące na Ukralnie, 
ale już nie dziś. W czasie kiedy trójca Denikin- 
Kołczak Petlura tworzyła wał antyrewolucyjny na 


Ze Zjazdu ref. oświat. wojsk. Okr. Gen. Krak. w Nowym Sączu: 


Lekcya praktyczna dla analfabetów (prowadzi por J. Nowak). 


tać i pisać, nie licząc uczących się obecnie, że roz- 
dano 5000 elementarzy 1 12 OUO zeszytów, a obra- 
zów BbOU; ża kiedy referent oświatowy DOG miał 
obrotu 23u 000 koron 1 38 C00 Mx — to 3am Nowy 
Sącz dzięki 0.6przeźwyciężonej energii ks. kapelana 
Mio «skiego wykazał 1 097 000 K obrotu! D.atego 
to słaszme wyznaczyto DOG K:aków ma miejsce 
dragiego zjazdu refer. «Swiat. właśnie Nowy 
Sącz. Z,azdowi przewodniczyi, zawsze pełen taktu 
i humoru, dywiz. puik. A. Galica. Próca guśŚci cy- 
wilaych wzięli ndziat Tef>renci ośw., deiegoWaLi 
z innych LOG, oraz caiy niemal Kars oświatowy 
wojsk, z Warszawy, przedstawiający pracowni- 
kow z-całej Poiski, Znakomitó roforsty O ganiza- 
cyjne por. J. A. Toslara, por. L. Kamchs«lego, 
por. J. G.zy 1 por. J. Jas.ńskiego wywołały oozaią 
dySaNsSJĘ 1 SZorəg doniostych Wulosaów. O rocz 
obrad teoretycznych zjazd Z CAiym Zaintsiesowa 
niem Zwieużi pelue sprawność. ładu i iaweacji 
marzą Zzoma Uate. Zoic. w Nowym Szu, więc 
lekcyo polly Czuć, DiDil.KĘ, CZy tolu Q, 1.Dy, teatry — 
Tozstrzygnąt dwa Konkursy (SpioWaCKi 1 ZUulucsy ) — 
gosp dą Z norpa lacul, SKiop, KOSK Z dŁIGODiKami, 
f.topiastukon 1 „fao yag ul“, 

R zu.tacy pracy Ks, Miod hskiego tak dla wszyst- 
kich uczos.ALKÓW pouczają:6 były możiiwo do 03.9- 
gugla dzęk: niezwyKiewu p>parcia dowódcy pui- 
kownika Horoszkiewicza, kiórogi Żona jest prze- 
wodniczącą „Związku Matak Zoinierza”, oraz Wy- 
jątkowe: Sympatyi 1 Zrozum onla, jaką się c.8sSzy 
Uniw. Zoła. wsrod miejscow.>go Społocz.ń stwa. Lo 
też Nowy Sące przowyższył w:Zys.Kla gataizony 
w Posce dz.ęki tej owocne , a naśiadowania godnej 
współpracy sp.łeczeństwa z Uaw, Zoin. 


W uj 


Ze Zjazdu ref. oświat. wojsk. 0. 6. K. w Nowym Sączu: 
Kiosk Uniw. żołn na mieście w Nowym Sączu. 


Lekcya sądown.ctwa (prow. por. A. Machalski). 


Ukrainie, mówiło się o gabinecie narodowym, o nie- 
zawisłości Ukrainy itd. Pierścień jednak pękł i skoń- 
czył się zwycięstwem bolgzewików. Petlura musiał 
uciekać do Polski, zdradzony pizez własną armię, 
której znaczna część pod wodzą generała Tarnaw- 
skiego przeszła na stronę bolszewików. Było to do- 
wodem, że prąd narodowy na Usrainie był tylko 
nalotem, który dał się łatwo zmyć hasłami komo- 
nistycznemi. 

Niepodległa Ukraina stała się bezdźwięcznym 
wyrazem, który mimo zabiegów o ratunek gasł 
i wreszcie stał się tylko dalekim jaż echem. 

Równocześnie i dążenia do utworzenia bloka 
federalistycznego do spółki z Rosyą znika coraz 
bardziej. W cenu podtrzymywania so uszu za'ożono 
w Paryżu komitet ukraiński, narodowy, z powcda 
bolszewickich tendencyi rząda P tlary. Rasim gali- 
cyjscy i mektórzy U.raińcy z Rsyl, należący do 
delegacy ukraińskiej w Paryżu, wystąpili ze *xładn 
tej delegacyi, tworząc komitet nacyonalistycz y, 
którego prcg amem jest zjednoczenie się z Rvsyą 
na zasadach federalizmu. Mędzy inuaymi w skiad 
k metn wszedł pref. dr Towa zewski) i poseł 
Potroszewicz, prezesem został dr Panejko były re 
daktor „D ila“ lwowskiego. 

Jost to jedrak kiwan.e palcem w bucie. Czy 
ntrzyma się cokolwiek w naczycin któr: mu -brak 
dra? Ch.ćvy się 1 najsziuczoiej płyn wyradnto, 
wypłynie. Cóż węc mów.ć o Uaralnie wobec 1sto- 
tnego stanu rzeczy ? 

Próby zawarcia pokojn z bolszewikami ze strony 
Ukraińców ponawiane, do niczego jeszcze nie dopro- 
wadzły. Propozycye nczynione rząiowi sowietów 
“stawiały ha pierwszy punkt uznanio niepodległości 


| Usrainy i uznanie jej nentralności. Zabrania się 


że Zjazdu ret. oświat. wojskowych Okr. Gen. Krak. w Nowym 8ąa0z0: 


Orkiestra górals.a Uniw, żołn. (z Ks Miodońs.im), 


Sklep żołniersk. Uoiw. ż łn, 
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bolszewikom prowadzić agitacvę komnnistyczną na 
Ukrainie i wreszcie prawnie npełnomocn'a 8'ę rząd 
Mzepy. Do porozumienia jeszcza nie doszło. bo 
trudno sobie wyobrazić pertraktacye n 7iemie, które 
już się posiada. Bolszewicy dziś na Ukrainie czują 
Się jak na swojem podwó*kn i cóż mówić o tem 
aby ktoś im dyktowsł jak je maią urządz é. Uzna: 
nie rządu M.zepy? B.łoby to bolszawik m wcale 
na rękę. Bo co to jest rząd Muzepy? W K'mieńrn 
Podolskim władze wojskowe polskie aresztowały 
dnia 11 lutego przebywających tam byłych ukra'ń- 
skich ministrów: Iwana Mazepę, prezesa misyi dy- 
plomatycznej, Andrzeia Lawickiego, pełnomocnika 
rządu nkraiń:ki=go prof. Ochienkę, ministra pracy 
Osvpa Bsrpatkę, prozasa związku narodowo ukraiń- 
skiego prof, Korczyńskiego. Aresztowanie nastąpiło 
Z powon ich stosanków polit-cznych z bolszewi- 
kami, z któsymi porozamiewali sie chcąc aprzedzić 
Zusne rokowania polsko bolszewickie. by nzyskać 
pewna atnty w tei grze politycznej na swo'ą ko- 
Tzyść; z drngiej zaś strowy wybitni Ukraińcy stali 
RIQ poprostu sgentami bolszewickimi na tyłach woisk 
frontowych, Równocześnie położono areszt ra nkra- 
jńszi „bank państwowy* w Kamieńca Prdv'skim, 
który wydawał olbrzymie somy na agitscyę wrogą 
w krajn i zagranicą i sabweniowsł pisma o tanden 
cyi bolszewickiej w Galicyi wschrdniej. Tak się 
przedstawiają antybolszewickie prace Ukraińców. Nie 
dziw więc że wedle wiadomości z Paryża w oto- 
czenia Łrzanowa utrzymanie się przekonanie, że cała 
ws hodnia Galicya zalana jest ukraińskimi agentami 
bolszewickimi którzy są równocześnie politykami 
„niepodległej Ukrainy“. Wszyscy dążą do przyłą- 
czenia Galicyi wschodniej do Ukrainy. a więc z nią 
do Rosyi bolszewickiej. Siczowi strzelcy walczą 
Tazem z bolszewikami przeciw Polsce, a oznaką ich 
jest emblement przedstawiający na bolszewickiej 
gwieździe dwie rece złożone w uściskn tr”ymające 
Storp. Na końcach gwiazdy widnieją litery S. U. S. 
(Siczowi ukraińscy strzelcy). 

Równocześnie wedle nadeszłych wiadomości 
Sanii prof, Hraszewskij b. prezydent Ukraiń- 
sxe] Ridy Centralnej, bawił przed kilkoma dniami 


w Berlinie, aby pertraktować z oficyalnymi 

| ) yalnymi repre 
at „Rosyi sowieckiej. Imieniem ukraińskich 
rewolacyonistów sowieckich, przedstawił on rządowi 


sowietów moskiewskich wielkie gospodarcze i po- 
lityczne of-rty zapewna partyi socyalno-rewolncyj: 
nei na Ukraicie dla osiągn ęcia rządów. Reprezen- 
tant rządn sow eckiego w Berlinie zawiadomił o tem 
swój rzad, otrzymał jedaiak telegraficzne polecenie, 
aby z Hraszewskim nie konferował. Wobec tego 


PY onary 
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Wielki mistrz francuskiej Legii 
honorowej. 


W ostatnim tygednin prezydsat Francyi P. De- 
srhanel ojat godoość szefa suwerennego i wiel- 
kiego mistrza Legii honorowej i otrzymał wspaniałą 


Około Kamieńca Podolskiego : Ogólny widok na zamek í miasto. 


prof. Hraszewskij wyjechał wraz z gen. Żakowskim 
do Pragi. 

W ten sposób stosanki na Ukrainie poczynają 
się wyjaśniać. Bolszewizm wkracza szeróką bramą. 


Około Kamieńca Podolsk'ego : 


Motyw z zamku, 


kolię orderu, który posiadało przedtem siedmiu pre- 
zydentów. Siedmia, jakkolwiek było dziewięciu kie- 
rowników państwa republikańskiego od upadku ce- 
sarstwa. Ani Thiers, ani Mac Mahon nie objęli go- 
dności mistrzów. Order został ustanowiony 19 maja 


Widok na baszty zamkowe, 
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1802 roku przez Napoleona, który go nosił jeszcze 
na wyspie świętej Hsleny. 

W roku 1852 artykałam drogim ostanowiono, 
Ż3 prezydent R:pnbhki jest szef”m suwerennym 
i wielkin mstrzem Legii honorowej. J»st to tytuł, 
który ustanowiony przez Napoleona III dziś przy- 
zn na prezydentowi Deschsanelowi. 

K»lia jest wspaniale cyzelowsna w złocie przez 
jabilera Lsmoine; r+snnek został zaakceptowany 
w rokn 1881 przez prezydenta G.óvy. S:łda się 
z dwóch łańcaszków wspzniałe: rovcty, przeplata- 
nvch w svmetrycznych "ds'ę»ach przez gwiasdy, 
Męizy łań :'oszkami znajduje się *z*snsście medalio- 
nów, na których znajdują się wyryte nazwis:a pre- 
zydsntów i data oh ęria grdneści szefa; medaliony 
Są połączone monogramami H P. (H>naeor, Patrie), 
Na niej jest zawieszony crier, w którym znajduje 
się dyament 81 mm. wielkości. 

Spięcie medalionów. pełączonych łaf cuszkami, 
nskateczniono przy pomocy wspaniałego pierście- 
nia. W otoczenia monograma francnskiego uwity 
jest wieniec, spleciony ze złotych liści, przepasa- 
nych złotą wstęgą. Cay pierścień otoczony jest 
jeszcze jednym wieńcem, który stanowią gałązki 
palmowe, związane ku dołowi wstążeczką. Pier- 
ścień łączy się klamerkami z taśmą medalionową. 
Od spięcia gałązek lanrowych poprowadzona jest 
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Około Kamieńca Podolskiego : Stary Kościół około Kamieńca Podolskiego. 


p 


kz; 


Wielki mistrz frano. Legii honorowej: Ko'ia Legii bouor 


klsmerka, na Ftórej znown zawieszono wianek 26 
złotych liści. Stąd wystają dwie rączki, na k'órych 
sviera się włrściwy order. Jest to gwiazda wySa- 
dzana dyamentami i drogimi kamien ami. Otacza 
ją rysunek piarścieriowy, wspaniale rzeżniony, 16- 
wnież wysadzany drogimi kąmieniami, W gwie- 
żdzie znajduje się herb francuski, wykonany z mi- 
sternego rysnnkn. 

W r. 1909 Sarróu zaproponcwał, aby w tytule 
usanąć wyraienie „sowerenvy*, jako niezgadza 4:e 
się z pojęciami repubhkański+ mi. Ożywiona dys- 
kusya, skończyła się oświadczeniem, że tytuł dła 
zachowania tradycyi pozostaje w pierwotnem bizmie- 
nio. 

U':oczyst*ś6 mianowania nowego mistrza Legii 
honorowej odbyła się w poważnem gronie licznych 
przedstawicieli rządn, wo'skowcści i prasy. Do zgro- 
madzonych przemówił Paweł Deschasel, podnosząc 
uroczystość chwili, równocześ ie krótko streszcza- 
jąc dzieje Legii i robią serdeczną wzmiankę do 
swoich poprzedników którzy starali się z honorem 
i zrczamieniem włożonego na nich obowiązku strzedz 
L»gii. Prezydentowi odpowiadsno w licznych prze- 
mówieniach. 


ZAKZOKKKAKKAK 


Około Kamieńca Podolskiego : Baszta zamkowa, 
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Guy de Tóramond. 


Tajemniczy zbrodniarz. 


(Tłum. Marya Toczyska). 
21 pow 

Po upływie dwudziestu lat przebyłych w A- 
meryce, o pracy nad siły, Paweł postanowił po- 
wrócić do Francyi. Cel pierwszy został osią- 
gnięty. Powracał z majątkiem i mógł teraz bez- 
piecznie starać się o wyjaśnienie dziwnej tajem- 
nicy, która niegdyś spowodowała jego wy- 
gnanie. 

W długich, bezsennych nocach, strawionych 
na rozmyślaniu, doszedł do przekonania, że in- 
ternacyonalna szajka szpiegowska, która zdołała 
ukraść niegdyś plany łodzi podwodnych, po- 
Święciła go bez namysłu, w celu założenia ko- 
goś ze swoich. Dowód tej piekielnej machinacyi 
musiał gdzieś istnieć przecież. 

Trzeba go była za jakąbądź 
cenę odnaleść, przy użyciu wielkich 
zasobów energii i zaparcia się o- 
sobistego, nabytego w tych cięż- 
kich latach walki i pracy nadludz- 
kiej prawie. 

Paweł nie wahał się ani jednej 
chwili. 

Poruczył eksplotacye swoje czło- 
wiekowi godnemu zaufania i wsiadł 
na okręt płynący do Francyi pod 
przybranem nazwiskiem Jonathana 
Wiliama Forstera. 

Lecz w chwili kiedy już stanął 
na pokładzie okrętu, mającego go 
zawieść do kraju — Paweł doznał 
gwałtownego, niemiłego wstrzą- 
Śnienia. 

z Spostrzegł na pokładzie dwóch 
: spektorów — tych samych, któ- 
e niegdyś aresztowali go w pa- 
` tik č Ollioules d aapowatai 

na i - 
ra R Toa rękach do więzie 

Tak! to byli onil 
$ Powracali zapewnie z misyi ja- 

iejś z Ameryki i jakiż dziwny ka- 
prys losu pestawił ich na jego dro- 

e, budząc w jego umyśle okro- 
pne wspomnienie przeszłości, którą 
chciał zatrzeć w swojej pamięci. 
Podróż odbyta w ich towarzystwie 
nie mojła być przyjemna i bez 
pieczna. 

Skoro on od pierwszego wej- 
rzenia ich poznał, czy było możli- 
wem, aby oni ze swej strony nie 
rozpoznali w nim dawnego więźnia 
oskarżonego o szpiegostwo ? 

Zmienił się zapewne przez te 
lat dwadzieścia. Cera jego opalona 
przez ciągłe przebywanie na po- 
wietrzu i słońcu, zmarszczki na- 
yte na czole, włosy już lekko 
sprószone siwizną i długa jasna 
broda cowboy'a — wszystko to za- 
tarło z czasem wspomnienie eleganckiego, wy- 
twornego młodego oficera z lat ubiegłych. Ale 
Czy nie było wtaśnie zadaniem tych ludzi od- 
najdywać prawdziwe rysy ludzi poprzez prze- 
any eane latami ? 

„| “atego też Paweł, choć dostatecznie zapra- 
kaj i) był wobec niebezpieczeństwa, postanowił 
ć narażać się. Wycofanie się ostrożne w tym 
wypadku nie było ucieczką. 
i sa PUŚCI więc pokład okrętu uwożący ajentów 

z pralutrz wsiadł na parowiec handlowy 
w ck Old Dog“, z trudem namówiwszy kapi- 

a a zzienie go. 

wa tygodnie później wysiadał na dworcu 
odd e, dokąd zawiózł go pospieszny pociąg 

Pr zący z Marsylii. 

a úle lata te Paryż uległ już znacznej zmia- 
wajowych. posie od automobilów i linii tram- 
Pawel uch na mieście był olbrzymi. 

€ Ba yzyellles ZR się i FA fu 
zik olles. owym czasie był to 
pap i mało zaludniony małymi dom- 

Paweł UAH się pośród ogrodów. 
enadi pracowni tam, przyciągniety wspom- 
tutaj i także dl itej swojej młodości, spędzonej 

e dlatego, że czuł się tu mniej obcym 
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niż w innych zabudowanych licznie, bogatych, 
dzielnicach miasta. 

Wyszedłszy więc z dworca wsiadł do pierw- 
szego odjeżdżającego omnibusu. 

Ale w chwili, kiedy w jakiś czas później, 
zagłębiał się już pieszo w tłum rojący się po 
ulicach, spostrzegł, że ktoś szedł za nim śledząc 
jego kroki. Czy może został poznany przez a- 
jentów w procesie Orleanu, czy też kapitan 
z „Black Old Dogu* mszcząc się za nieprzy- 
jemności doznane od niego w czasie przeprawy, 
pospieszył z oskarżeniem na policyę ? 

Okropne wzruszenie Ścisnęło jego serce jak 
kleszczami. 

Przecież iu, w ojczyźnie swojej, był tylko 
nędznym paryasem, więźniem uchylającym się 
od zasłużonej kary, na którym ręka sprawiedli- 
wości zaciążyć mogła w każdej chwilil 

Po chwili jednak Paweł zdołął opanować 
wzruszenie i spojrzał rzeczywistości prosto 
w Oczy. 

Papiery jego, wzięte tam w Ameryce od je: 
dnego ze swoich współpracowników, opiewały 
na nazwisko |. W. Forstera, podróżującego dla 


był to „szczur“ hotelowy... 


przyjemności. Któż więc mógł go zmusić do 
przyz ania, że on to jest zbiegłym więźniem 
z Toulonu? ` 

Jednakże musiał użyć wszelkich ostrożności. 
Gdyby chciał teraz uciec, uchylić się przed po- 
gonią, narażał się oczywiście na aresztowanie 
pewne. 

Dzięki małemu lusterkowi kieszonkowemu. 
w którem pozornie przeglądał się, podziwiając 
elegancxą staranną brodę, kiórą zręczny fryzyer 
w Marsylii zastąpił dawniejszą dziko rozrośniętą 
i zaniedbaną, Paweł mógł Śledzić zachowanie 
ajenta idącego za nim. 

już kilkakrotnie ten ostatni miał sposobność 
położyć mu rękę na ramieniu i aresztować. |ed- 
nakże nie uczynił tego. 

Po wypadku z rozbieganym koniem, pozwo- 
lil mu nawet zgubić się w tłumie i ujść owa- 
cyom publiczności, poruszónej jego odważnym 
czynem i nie interweniował wcale. 

Czyżby więc ajent nie był całkiem pewny, 
że ma przed sobą człowieka, którego poszu- 
kiwał? 

Lub też może poruczono mu tylko spraw- 
dzenie, jak zachowuje się ten cudzoziemiec, 


który w taki niespodziewany sposób pojawił się 
na bruku paryskim ? 

Wszystkie przypuszczenia były możliwe. Pa- 
weł postanowił więc pozostawić wszystko bie- 
gowi rzeczy, nie usiłując sprzeciwiać się lo- 
sowi. 

W ten to sposób przybył do hotelu Biot, 
gdzie zażądał pokoju, chcąc wypocząć po tru- 
dach nocy spędzonej w pociągu. 

Od pierwszego spojrzenia rozpoznał w słu- 
żącym hotelowym przebranego ajenta policyj- 
nego. 

Więc jednak ten człowiek czepiał się upor- 
czywie jego kroków. 

Paweł uznał wówczas za stosowne uwolnić 
się od tej krępującej opieki i wymknąć się 
z hotelu bez zwrócenia uwagi swego towa- 
rzysza. 

Przypadek niespodziewanie przyszedł mu 
z pomocą. Był nim „szczur“ hotelowy, który 
węsząc w nim dobrą zdobycz, pospieszył rów- 
nież za nim do hotelu, nie donyślając się, że 
bezwiednie tym sposobem dopomaga zamiarowi 
ajenta Lapipe'a. 

Ten nocny opryszek, rutynowa- 
ny już w swoim, fachu rozpoczął 
swoją tajemniczą działalność u- 
Śpieniem siużącego hotelowego za 
pomocą chloroformu napuszczone- 
go do pokoju przez dziurkę od 
klucza. Poczem, pewny już, że nikt 
mu nie przeszkodzi, wsunął się do 
pokoju podróżnego, otworzywszy 
drzwi udoskonalonym wytrychem, 
uzbrojony w zabójczą swoją ma- 
czugę. 

Przeliczył się jednak. 

Nie zdążył jeszcze podnieść ręki 
nad głową swojej ofiary kiedy na- 
gle uczuł, że ktoś pochwycił go 
za ramię z niezwykłą siłą i ugiął 
ku ziemi. 

Nastąpiła krótka, milcząca wal- 


a... 
Detektyw Newton, ukryty jak 
wiadomo w sąsiednim pokoju, za. 
ledwie pochwycił szmer jakiś stłu- 
miony. 

W dziesięć minut później ban- 
dyta leżał bezwładnie na ziemi, u- 
godzony Śmiertelnie własną bronią. 
Paweł de Vareilles oprzytomniaw- 
szy cokolwiek, zrozumial jaką nie- 
spodziewaną korzyść dla siebie 
może osiągnąć z tej sytuacyi. 

Szybko i zręcznie przybrał o- 
pryszka w swoje własne ubranie 
i brzytwą, którą miał przy Sobie 
odc ął jego wąsy. 

Trup ten, o twarzy gładkiej bez 
zarostu, mógł bez żadnych podej- 
rzeń uchodzić teraz za trup jego 
własny. Fałszywa zaś broda przy- 
gotowana na kominku, mogła do- 
skonale wytłumaczyć nagłą zmianę 
zaszłą w fizyonomii zmarłego. 

Ukończywszy tę przemianę, Pa- 
weł otworzył cicho okno i wyjrzał 
na uiicę. Spokojna była i pusta. 
Wzdłuż Ściany domu wznosiła się 
latarnia gazowa, rzucając wokoło krąg jasnego, 
mlecznego Światła. Latarnia ta znajdowała się 
tak blizko okna, że z łatwością można ją było 
ręką dosięgnąć. W kilka sekund później Paweł 
stał już na ulicy. 

— Uf — sapnął wzdychając ciężko — teraz 
mogę już być spokojnym! Tajemniczy pasager 
z „Black Old Dog“, został zamordowany i nikt 
nie przyjdzie poszukiwać mnie na tamtym świe- 
cie. Jednakże ze zbytku ostrożności zatelefonuję 
temu sprytnemu detektywowi, który tak troskli- 
wie czuwa nade mną, że spać już może spo- 
kojnie... 

Podniósł głowę ku niebu. W spojrzeniu jego 
błyszczał promień nadziei i niewzruszonej 
energii. 

— A teraz — zawołał stanowczym, pewnym 
głosem — do dzieła! i niech mnie Bóg ma 
w swojej opiecel 


(Ciag daiszy nasiapi:. 
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Dwunasty pułk piechoty na froncie białoruskim. 


Dwanasty putk piechoty z Wadowic valgo, „Jac- 
ki“ należy obecnis do krakowskiej dywizyi, której 
dowódcą jest generał R.szewski, daway pułkownik 


Dwunasty pułk piechoty ma froncie białoruskim : 
Adjutant 12 p. p. por W. Proszyńki, 


praskiej konnicy. Dowódcą pułkn jest pułkownik 
Doroszkiewicz, świetny znawca sposobów walk 
z bolszewikami, bo pochodzi on z wojska rosvj- 
skiego, a walczył przeciw nim pod generałem Z3 
ligowskim, wraz z którym przybył do nas z pod 
Od3ssy i objął puik w Zbarażu. 

Za czasów anstryackich pałk, jako 54 pp. gale- 
żał do najlepszych w Aastro-Węęczech, a wraz 
„00 p. cieszyńskim (becnym 10) z którym two 
rzył brygadę, pierwszy przełamał front rosy'ski pod 
Gorlicami, w sławnej gorlickiej ofenzywie 2 maja 
1116 roku. 
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Toroń i koza w batlionie żywieckim 12 p. p. 


O putka 1:-tym mało dochodzi do nas wiado- 
mości, a szkoda, bo to jeden z najdzielniejszych 
obecnie patków. Od samsgo początka wojny wal- 
czył on na wszystkich frontach, a tak był ceniony, 
że generałowie formacyi do których należał, aży- 
by nie wypuścić go 


wali wszelkich sposobów, 
z ręki. 


się, że tego jednego bataliona nie oddsłby za cały 
inny pałk. Kapitana M.elnika nazwano S.ąskim Le- 
onidasem, a imię jego zna dobrze lad śląski i po- 
wtarza je z awielbieniem, Jak Czesi bali się tego 
batalicna Świadczy następający wypadek, którego 
świadkiem sam byłem w czasie abiegłzgo lata: jedna 
kompania III bataliona wykony wała nocne ćwiczenia; 


Dwunasty pułk na froncie białoruskim: D'wództwo 12 pp 1) Pałk. Doroszkiewicz dow. 12 pp. 2) Brcygadyer P. 
8) Porucznik Pruszyński. 4) Por. Tobiasiew:cz. 5) Ppor. Kiecoń. 6) Ppor. Głowacki. 7. P. Zofia Groe'ówna i 8. Janina 
Willerówna przedstawicielka krak. kom. W ig lijnegu. 


Na Slązka Cieszyńskim batalion III żywiecki, 
pod dowództwem kapitana Mielnika, odznaczył się 
niebywałem męstwem, a generał Latienik wyraził 


1 JR2*, 


Dwunasty pułk piechoty na froncie białoruskim : 


Czesi myśląc że to Polacy zaczynają jaż wojnęl 
nciekli z całej granicy od Cieszyna aż do Bogamina: 
„dost wojny, my se ne badame biti*, i powrócil, 
dopiero na dragi dzień w poładnie. Raz w ciemnej 
nocy sześcian (sic!) lndzi rozbro ło kompanię czeską, 
która nieprawnie przeszła granicę i przyniosło do- 
wódcy 36 karabinów. 

Na odsiecz Lwowa jaż 9go listopada poszły 
samorzatnie pierwsze oddziały 12 puniku, a 8 sty- 
cznia poszły pełne dwa bataliony z Wadowic pod 
kapitanem Steczkowskim, a w miesiąc potem kapitan 
Frank przywiódł znaczne posiłki. Przy dwakrotnaj 
ofenzywie na froncie poładniowo wschodnim, pałk od- 
znaczył się szczególnie 5 maja pod Lwowem, utrzy- 
mnjąc przez 14 dni w 1950 bagastów odcinek, 
którego visrwej broniło 6500 ladzi, oraz upartą 
obroną Trembowli, przyczem, przez swe doskonałe 
wyóćwiczenie i karność, ponosił straty minimalne. 
Z początkiem sierpnia przeniesiono dwanastkę na 
Sląsk Cieszyński, dla obrony ladności przeciw Cze- 
chom z jednej, a Grenz- i Heimat schutzom i roz- 
maitym Reichswehrom, valgo bandytom z drnęgiej 
strony. Po dwóch miesiącach poszedł pałk do Wilna, 
gdzie po zajęciu Lspia groziło niebezpieczeństwo 
ze strony bolszewików, a w listopadzie stanął na 
froncie litewsko białoraskim. 

Z zasłażonych dla pałka oficerów, należy wy- 
mienić jeszcze kapitana F. Altera i por. W. Pro- 
szyńskiego dzielnych organizatorów pułku po prze- 
wrocie, nieastraszonego w boja kapitana O. Fra: ka, 
którego wysoką postać dobrze zaali Ukraińcy i brali 
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Zabawy w dziu Bożego Narodzenia w batalionie żywieckim 12 p. p. 
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Nr 11 


ma cel z daleka. Swietny ten oficer, zachowający 
zimną krew w czasie najniebezpieczniejszych bitew, 
odważnymi posnnięciami, dowodzącymi doskonałej 
znajomości krajn i psychologii nieprzyjaciela, krzy- 
żował zamysły przeciwnika i małemi siłami odnosił 
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Dwunasty pułk piechoty na froncie białsruskim: 
Qlicerowie 12 pp. na zwaliskach starego Zamku w Zborowie. 


świetne zwycięstwa. Z młodszych oficerów odzna- 
czają się dzielnością poracznicy Gołąb i Kabicki, 
obaj z Zywca, pierwszy dowódca karabinów maszy- 
nowych, drogi prowadzący zwykle pierwsze straże, 
ranny już kilkakroć w czasie „polskiej wojny“, dalej 
w desk Kwapiński, krakowianin, por. Tobiasie- 
c», euorgiczny dowódca tabora i t. d. 
ałączone tu zdjęcia dowodzą, że wesołość nie 
oaran dzielnych żołnierzy i na sa"ym froncie. 
0 ore a występające w p na Boże 
e, tradycyj taronia*, „kozę“, ryce- 
rzy króla Heroda rę A. + ek 
Nie zapomniał Keaków o swej G tej dywizyi 
na froncie, ale w początka stycznia nadesłał przez 
Zana M K 'akowskiego Głównego K miteta panny 
fig G:oelówaą i Jacinę Millerównę podarzi dla 
noz przyjęte ze szczerą radością i wdzięcz 
LB á 


Ks. dr lladensz Kruszgáski. 


Oddanie Spitzbe'ga Norwegii. 


. Kiedy dnia 9. latego podpisano traktat poko 
Jowy i kiedy doszły do końca układy między psń- 
stwami sprzymierzonemi, a Szwecyą Norwegią i D1- 
nią póczęła Norwegia obsadzać Spitzberg, który 
18) konferencya przyznała. Trzy racye skłaniały 
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Rdg Najwyższą do tej dzcyzyi. Chciano najpierw 
położyć kre; ciągle kotłającej się sytnacyi politycz- 
nej, która stano wi wieczne zarzawie niepokojów 
wśród państw północnych. ldzie tn mianowicie 
o opanowanie pokładów węgla w Spitzberga, któ- 
rego eksploatscya w ostatnich czasach poczęła się 
szybko wzmacoiać, Po dragi» państwa sprzymie- 
rzone dążyły do przekr:ślenia wpływów niemieckich, 
które poczęły się rózszerzać na wyspach archipe- 
loga północnego. Wreszcie przez akt ten chciano 
dać pewaą rekompensatę Norwegii, za zasłagi, ja- 
kie położyła podczas wojny, odlając cały swój to- 
naż do rozporządzania koalicyi. 

Obszar Spitzbarga przedstawia korzystny naby- 
tek, B>gate pokłady węzla p'zy racysnalnaj ekploa- 
tacyi sprzyjają rozwojowi przemysła węglowego, 


Oddanie Spitzberga Norwegii: Widok na góry węglowe 
nagroma.zone priez okres zimowej eksploatacji. 


tak cennego w daleko położonych krajach arktycz- 
nych. 

4 Nərwəgia eksplostaje jaż trzy kopalnie, dwie 
rozpoczaą wylobywać wągial w nabliższym czasie. 
Ocot) kopalń tworzą się miasta, zaopatrzone we 
wizolkie wygody, zakłady elekiryszna, szpitale, bi- 
biibtezi, ucząły 02345303. dosz)nale zotg iaizo wane 
lisie k»lsiow3. W roka 1919 ecsoloatacya wynosiła 
83.009 ton; praca wię: o Sztomiym zakresie, 

Kopalaie są położone na zachodzie, nad brze- 
gimi aiemil wspaniałych zatok, zawsze otwartych 
prziz cztacy missiące piętaei poty letniej dla racha 
okręt3g). Najbardziej dogodiy jest Czdvy:ntbay 
i Kiagsony. Położenia na dalekiej północy nie po- 
zwala ma silniejszy rozrost przemyiła ezzport>wego, 
dla rasha jadisz m'ejicowaz) jast to ceaay obszar, 
Peay dsg»lmych orzystaniach i racyonalnem połą- 
cząnia pezəz razh ks.ejowy naidalej wysaaiętych 
miejscowści, moża się ta rozwinąć wactkie i ki- 
piaca życie. Kopalaie bowim S it:09rga mogą wy- 
dataie zaspacey wać statxi, przez co N»cwagia łatwo 
możə rozwinąć wydatny rach okrętowy w krajach 
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atktycznych, dotychczas spotykając s'ę z trudnoś- 
ciami, będąc zmaszona wchodzić w stosnnki z Niem- 
cami. 

Kopalnie Spitzberga są doskonale zaopatrzone 
w najnowsze udogodaienia eksportowe. Ząbkowe 
koleje pozwalają na transportowanie węgla nawet 
z dość wysoko położonych szybów. Nataralne po 
mosty, wysunięte głęboko w zatokę, połączone elek- 
trycznemi kolejkami nadpowietrznemi, udogadniają 
wyładowy wanie węgla wprost z kopalń na okręty. 

Zstoki o głębokiem dnie pozwalają stosunkowo 
bardzo blisko dojechać statkom transportowym do 
brzega i w ten sposób mogą w niezmiercie łatwy 
sposób zaopatrywać się w węgiel. Prócz tego są 
bardzo silne starania, aby wprowadzić możliwe udo- 
godnienie przez znazniejsze jeszcze pogłębien'e 
dna i przez wprowadzenie wszelkich urządzeń por- 
towych. W ten sposób dzięki zabiegliwej i na sze- 

Tokie rozmiaty prowadzonej gospodarki poczyna się: 
rach wzmacniać, z każdym dniem przebierając coraz 
szersze i wydatniejsze rozmiary. 

_ Spitzberg może w szybkim czasie stać się środ- 
kiem życia handlowo przemysłowego, zwłaszcza, że 
dzięki swojama wysokiema położenia geograficzaema 
będzie masiał siłą rzeczy wejść i wajdzie z pew- 
nośsią w bliższy i nierozerwalny kontakt wszyst: 
kiemi gałęziami tamtejszego życia. które moż» się 
szerokim stramieniem bardzo wydatnie rozwijać. 


Oddanie Spitzburg: Norwegii: Transprtowanie węgla drogą 


kolei nadpowietrznej wprost z kopalń na okręty. 


Położenie godzraficzn3 rówaozześnie jednak stoi 
ms przaszksdzie iiczaym przzdsięwzięsiom, które 
tım mogą być rozwiaięte. S>iczbieg tylko przaz 
kilka latnich m osięcy żyj, ponsdto tłami się tam 
wszystko w cisia7ch ranach lodowych, przycichnie. 
Przz tan jała:k czas tewają przygotowania do 
rasha letiisgo. W ten sposób całe Życie ogaiskaje 
8ię p'z3% m'e88'433 lernie. 

Dodé należy ja3zsza jełno. SJitzoecg jest kra- 
iną lolów i śniegów, a gtzaz to wvw)żo1o tam 
polskich polityszaych przysstąsców. Wysnnięty da- 
lezo na morz3, nie pozwwiał aa acieszkę. 


Oddanie Spitaberga Norwergi : Okręty oczekują na transport węgla w King 'sbay. 
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Marya Toczyska Segeny. 


BEZ STERU 


Powieść. 
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— Ale przecież uzyskać musisz ich pozwo- 
lenie — zauważyła Janka. 

— Ohl nie bój się o tol — zaŚśmiała się iro- 
nicznie Isia. — Jak tylko się dowiedzą, że Henryk 
bogaty, to sami prosić będą. 

Obejrzała się uważnie po pokoju. . 

— Ale ty tu mieszkasz, biedakul I nad ma- 
szyną Ślęczysz całymi dniami, co? Hol hol ale 
i ztem będzie koniec i to krótki. Myślisz, że ci 
się dam tak dalej męczyć? Ludwikowi poka- 
żemy iigę, niech szuka wiatru w polu. Słysza- 
łam, ładnie się sprawia. 

— Skąd wiesz — zdziwiła się janka. 

— A cóż ty myślisz, żeśmy o tobie za- 
pomnieli. Miałyśmy takiego, co 
wszystko nam donosił. 

Janka już nie pytała więcej. Wie- 
działa, że tym kimś był Leszczyc 
i serce zabiło jej żywiej, ale sta- 
rała się, aby jej zmieszania Isia 
nie dostrzegła. 

— Ale ta twoja pani Anna, po- 
wiadam ci piramidalna niewiastal 
. Wyobraź sobie jeszcze tego samego 
dnia dowiedziała się o wszyst- 
kiem — od kogo, to już się domyśl, 
i prawie równocześnie z nami przy- 
waliła do Wiednia. Powiadam ci, 
heca na całej linii. Widziałam, że 
ten łobuz Henryk wcale rad był 
z tego, bo mi już w drodze zaczął 
sumienie rozstrząsać. A potem te 
awantury! Strach przed papą Wa- 
lewiczem! morały pani Anny! szu- 
kanie na gwałt mieszkania, ten 
Wiedeń taki straszny, hałaśliwy, 
powiadam ci siara o mało nie osza- 
lałam. Pani Anna musiała mnie 
ciągle poić pomarańiczowemi kro- 
plami, bo się obawiała o całość 
mojej biednej głowy. 

— [śkal [śkal ty roztrzepańcze — 
uśmiechnęła się Janka. — Ty się już 
chyba nigdy nie ustatkujesz. 

Isia niedbale wzruszyła ramio- 


nami. 

Po co? Albo mi tak źle? Całą 
czarną tragedyę moją zostawiłam 
w Wiedniu i zaraz mi się lepiej 
zrobiło. W drodzę teraz o mało 
parę razy nle wyleciałam oknem, 
tak mi pilno było dojechać do Kra- 
kowa i widzieć się z tobą. A co? . 
nie mówiłam ci, że się jeszcze 
wszystko może dobrze zakończyć 
ico do ciebie także zobaczysz, 
ale mi pani Anna nie pozwoliła 
z tobą o tem mówić. 

— Dlaczego? - zapytała nie- 
spokojnie janka. 

— A no, pewnie są tam jakieś wyższe racye 
do tegol ja się tam na takich wyszukanych po- 
litykach nie znam. Nie pozwoliła mi z tobą 
o twoich osobistych sprawach mówić i koniec. 
Tak, jakgdybym nie wiedziała dobrze, co w tra- 
wie piszczy. I aż mnie rozpiera do gadania. 
Bo ty wiesz, że ja zawsze miałam dosyć długi 
język. Na pensyi to mi ciągle musieli przypinać 
czerwony order na uspokojenie. 


Zamilkła na chwilę i znowu zaczęła poważ- 
niejszym już trochę głosem. 


— Iśkal [śkał — upomniała ją z lekkim wy- 
rzutem lanka. 


Iśka skoczyła na równe nogi i zaczęła gwał- 
townie rękami machać. 


— Oh! bastal już niema teraz; Iśkal Iśkal 
Jest tylko przed tobą ważna persona, przed 
którą skaczą wszyscy na czterech łapkach. |a- 
Śnie Wielmożna pani Henrykowa Walewiczował 
To nie byle co moja kochana. Henryk pieniędzy 
ma jak lodu! Będziemy się bawić aż miło. 
A ciebie to ozłocę od góry do dołu! Rany bo- 
skie stara, jak ja wytrzymzm do tego Ślubu. 
Jak pomyślę, że już nie będzie pensyi, zakrótkiej 
sukni, dziurawych pończoch, twojej ciągłej de- 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


speracyi, statucików i posiedzeń mamy — to 
rady sobie dać nie mogę! 

Skoczyła nagle do Janki, porwała ją ze stołka 
i okręciła się z nią kilka razy po pokoju, po- 
trącając z hałasem wszystkie sprzęty. W końcu 
zaciągnęła ją do drugiego pokoju, gdzie zdy- 
szana upadła na kanapę. 

— Bój się Boga, uspokój się Isiu — prosiła 
janka, poprawiając wzburzone włosy. — Musisz 
przecież tiochę spoważnieć. Małżeństwo, to nie 
zabawa. 

— Tere fere kukul — odpaliła Isia, wyciąga- 
jąc się leniwie. — Nasze małżeństwo, to będzie 
jedno szczęście, jedna radość. Żebyś ty znała 
Henrykal Ugrzązł tak po uszy, że go prawie 
nie widać. 

— Ale ty go przecież kochasz [siu? — za- 
pytała niespokojnie Janka, patrząc uważnie w jej 
twarz. 

— Pewnie! Któżby go nie kochał! To nie 
twój Ludwik! Ale poczekaj, poczekaj staral I na 
ciebie przyjdzie jeszcze jasna chwilka — prze- 
konasz się! 
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Co się ze mną dzieje?... 


Dla mnie już niema radości w życiu — we- 
stchnęła smutnie Janka, zamyślając się. — Bądź ty 
chociaż szczęśliwa. 

— Eh) gadasz! — obruszyła się Isia. Będzie 
i dla ciebie radość i to taka piramidalna, że 
buzię otworzysz! Przyjdziesz dziś do pani Anny? 
Tak pragnie się z tobą zobaczyć i pogadać. 

— Przyjdę wieczorem, bo dzień mam bar- 
dzo zajęty! 

— Skończy się to, skończy. Maszynkę ładnie 
zapakujemy, żeby widokiem swoim nie doku- 
czała zanadto i odpoczywać będziesz jak mar- 
kiza jaka. 

Ruszyła żywo z kanapy i szukać zaczęła 
zarzuconego kapelusza. 

— Idziesz już? — zapytała janka z żalem. 

— Muszę, pani Anna pomyśleć by gotowa, 
że mnie tramwaj przejechał, albo wilcy jacy 
porwali. W Wiedniu prawie mnie na krok nie 
puszczała od siebie. No, bądź zdrowa stara. 
Czekamy cię wieczorem. 


Wybiegła szybko, a lanka długo siedziała - 


zamyślona, nie mogąc powrócić do codziennych 
zajęć. Przez cały czas rozmowy z lsią drżało 
jej na ustach gorączkowe pytanie: „czy Leszczyc 
przyjechał*. Ale nie śmiała go wypowiedzieć, 
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nie chcąc wzbudzać w sobie uśpionych marzeń 
i dręczyć się próżno jakąś nadzieją. 

Bo i cóż z tego, gdyby nawet powrócił? 
Czy zmienić to może w czemkolwiek tryb jej 
zwykłego życia. Przecież od tylu miesięcy nie 
dał znaku żadnego, a jeżeli miał o niej jakie 
wiadomości, to szukał ich nie dla siebie, tylko 


„dla Isi i pani Anny. I lepiej tak. Poco się miała 


łudzić dalej. Tylko z duszy Janki nie ustępował 
żal jakiś nieokreślony do niego, bo przecież 
była chwila, wtedy przed wyjazdem ich wszyst- 
kich do Wiednia, kiedy dał jej prawo wierzenia, 
że nigdy obcą dla niego nie będzie. 

Na to wspomnienie Janka uśmiechnęła się 
gorzko. Prawo?! Cóż to było takiego właści- 
wie? Spojrzenie jedno i serdeczniejszy uścisk. 
ręki? Czyż na tem budować miała kruche pa- 
łace nadziei, a wyobraźni pozwolić wyolbrzy 
miać rzecz nikłą bez wagi? Z dniem jej ślubu 
drogi ich się rozeszły na zawszel To oczywiste.. 
Pocóż więc powracać z uporem pijaka do cze- 
goś nieistniejącego już i nie mającego żadnych 
danych do zmartwychwstania? jeżeli życie dal- 
sze okaże się za ciężkie, jeżeli będzie zmuszona 
odejść od męża, aby ratować 
resztkiczłowieczeństwa, które w niej 
pozostały jeszcze — to pójdzie da- 
lej swoją drogą, nie oglądając się 
na pomoc niczyją. Przywtązanie 
Isi i życzliwość pani Anny powinny 
jej wystarczyć. Tylko nie trzeba 
marzyć jak pensyonarka i nie osła- 
biać duszy próżnem wspomtnaniem 
rzeczy umarłej już. — Widocznie to 
już taki jej los — aby z życia dla 
siebie nic jaśniejszego nie wynieść 
i żyć szarymi dniami smutku i re- 
zygnacyi. Przeszła raz koło szczę- 
Ścia, nie umiejąc wyzyskać, to, czy: 
sama temu nie jest winna? Trzeba 
było brać i nie patrzyć na to, co» 
się poza nią dziać mogłol... I do 
czegoż doprowadziło w końcu to 
bezpłodne jej poświęcenie ? Nikomu 
nic dobrego nie dało, a ją wyzuło. 
z tego. co miała najdroższego. Ale: 
już teraz najwyższa pora, aby po- 
myśleć o sobie i z całego tego po- 
gromu młodości jej i pragnień go- 
rących — uratować choć trochę 
spokoju dla siebie na przyszłe lata 
i prawo nie wstydzenia się przed 
samą sobą. 

Cały dzień przeszedł Jance przy 
pracy na podobnych rozmyślaniach. 
Machinalnie wykończała zamówio- 
ną robotę, rozmawiała z klientkami, 
słuchając spokojnie, z pobłażliwym 
jakimś uśmiechem, ich plotek lub 
wyrzutów, jeżeli która nie czuła 
się z niej zupełnie zadowolona, 
ale myśl jej daleką była od tego 
wszystkiego, co ją z bliska ota- 
czało. Przed wieczorem zamknęła 
mieszkanie i odniosła klucz do ja- 
chimskiej na wypadek, gdyby Lu- 
dwik się zjawił i poszła do pani 
Anny. 

Szła powoli zła na wzruszenie, . 
które ją nagle ogarnęło, im bar- 
dziej zbliżała się do mieszkania, nie chcąc na- 
wet przed sobą przyznać, że lękała się, a jednak 
pragnęła spotkania się z Leszczycem. 

Otworzyła jej Isia i z miejsca zssypała gra- 
dem słów i uścisków tak, że odchłonęła trochę 
i już swobodnie całkiem mogła się przywitać 
z panną Anną. 

Leszczyca nie było i nikt o nim nie wspo- 
minał. Jankę zdziwiło nawet, że pani, Anna, 
a nawet nie panująca nigdy nad sobą Isia — 
musiały wszelkiej rozmowy, w której jego imię 
wymówione być mogło. 

Parę razy tylko zauważyła badawczy a ser- 
deczny wzrok pani Anny, ciążący na sobie — 
ale odwracała głowę nie pozwalając nic wyczy- 
fać ze siebie. Chłód jakiś dziwny ogarnął ją 
nagle i pomimo żywej radości jaki jej sprawiał 
widok rozpromienionej Isi i panny Anny — czuła 
nieprzyjemną pustkę, ogarniającą ją do okoła 
i usilne pragnienie pozostania samej. Odeszła 
dosyć wcześnie tłumacząc się bólem głowy i o- 
biecując przyjść nazajutrz na dłużej. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Zjazd kierowników odbudowy województwa lubelskiego: Uczestnicy Zjszdu. 


Zjazd kierowników biur odbudowy woj. 
lubelskiego. 


. Z dnia na dzień pos'ęsnje odbndowcza praca 
zniszczonych przez wojnę zem. Dokłada się dziś 
wszelkich starań, aby ożyw.ć skostniały rnch prze 
mysłowo handlowy i aby to, co wojna przyniosła, 
Usnrąć, Idzie w dażej mierze, aby rumowiska zni- 
8ZCZeŃ zastąpić kwitnącem życiem. Poiska przez 
lad poniosła ogromne staty; gdzie sę obró- 
kj pozostają jerscze rriry demostw, ślidy stra- 
zne ae? t-Ż pr:cı wre. 
„ “alach ZD i 26 lat go odbył sę pierwsz 
a h wo Polski Z,a a Bofosis ków itro, 
z biar odbadowy wo ewództwa  lobelskiego. 
jazd mièl za zadanie urzeczywistnienie uchwał 
sejm wych, powziętych w cela poćź viga eva z rniny 
nawiedzonego przez klęskę wojeLną krajn naszego 


Naokoło sceny. 


Stanisława Wysocka. 

xX To czego Delsarte jesz zo w pierwszej połowie 
„wieka domagał się od aktorów, czego równo- 
Cześnie pragnął Lessing dla teatru, a S'anisławski 
w praktyce wp'owadzał, stara się kontynuować pni 
ysocka. Wytworzył się w ten sposób nowy kie- 
ranek w sztace aktorskiej. Na scenie należy wska 
ZAĆ co jest, a nie co będz e, co jest w życia, a nie 
to co będzie na scenie. Więc „przyroda“, na sce- 
nie, a nie nteatr“ na scenie. Wp'owadzenie życia, 
tóre stara się tchrąć antor w dzieło to, jest mo- 


Na około sosny : Wysocka w roli „Matki M:krymy* 
w „Legionie Wyspieńskiego*. 


tyw nowego teatrn i o to walczy Stanisławski i 
o to s'ara się Wysocka. 

J:kimi środkami operuje, sby osisgrąć swoje 
zedanie? Ta zachodzi pewna różnica między Stani- 
sławskim a Wysocką. Stanisławski starł się o zre- 
dukowanie wpływów gry aktorskiej na publiczność 
i dątył w ten sposób čo oddania sceny autorowi. 
Osiąvnać to chciał mędzy innymi przez szerokie 
i wystawne tło sztuki. przez dekoracye. Czy było 
to jedrak wszystkiem ? Nie. Dekoracye ? Dobrze, 
Ale dekoracye to jeszcze nie jest wszystko, prze- 
ciwnie to jest jeszcze mało. To też Wysccka stara 
się ten środek jeżeli nie obalić, to przynajnniej 
zrównoważyć. okazać, że wystawne dekoracye są 
dla antora i aktora równem zabójstwem, jak wy- 
suw:nie na plan pierwszy gry. I dlatego dąży do 
m'źliwego zredukowania wystawy. czyli d^ prymi- 
tywizmv. Jak to pojmuje, widzieliśmy w „Lilii We- 
nadzie*, zwłaszcza w ostatniej odstonie, która przed- 
stawia Rabikon całej sztuki i jest małą ścianką 
oddzielona od kemizmu, o czem łatwo można było 
dotychczas przekonać się: dotychczasowe wysta- 
wienie „Lili“ mimo często znakomitego, wprost 
koncertcwtgo obsadzenia ról, wywoływało jnż nie 
błogi uśmiech pol towania na ustach, ale wprost 
wybuch hamora, Wysocka zdołała to bardzo szczę- 
śliwie omirąć, ścicśniając ramy dekoracyj, wysn- 
wając na pierws”y plan myśl autora. I to jest po- 
ważna i bardzo szczęśiiwa partya reformy. 

Ae rzecz inna, dragi podstawowy czynnik po 
wodzenia sztuki, gra aktora. Na nią kładzie Wy- 
socka wielką uwagę i zda'e się za wielką Dalsarte 
pracował pilnie nad grą aktora i silnie akcentował 
rochy. Zupełnie słas<nie, Wysocka stara s'ę o szcze- 
gółowe wypracowanie ruchów i ta przeciąga nici. 
Prymtywizm dekoracyi zastąp ła przez „wystawę“ 
ruchów, widz jnź nie zwzaca uwagi na dekoracye, 
ale na ruchy, które przez swoją specyalną rolę 
absorbują go całkowicie. Ekspresyonizm sztaki 
aktorskiej tntaj poczyna walić się. Specyalny układ 
rąk, który Wysocka opracowuje do najmniejszych 
szczegółów pokrywa myśl autora, wpzda sę z jo- 
dej ostateczności w drnęą. Jest to dobre, dnsko- 
nałe, wprost koncertowe dla teatra greckiego. O ile 
więc w „Elektrze* H. ffmanna i „L'lit Wenedzie*, 
osnatej na motywach teatra greckiego musi sę 
podziwiać zrę Wysockiej, o tyle w „R»smelsholmie* 
Ibsena odczuwa się pewien brsk tego, czego Spo- 
dziewsć się musi w Iosenie. T atr grecki, który 
był teatrem „zewnętrznym“, domaga się ekspresyi 
mimiki, Teatr nowożytny, ktćry jest „teatrem du- 
szy“, na to zgodzić się nie mcżo. || 

Dlatego też masi równocześn.e razić skandowa- 
nie wierszy. Realizm wykreśla ze swego zakresn 
sz'nczność, a ustawienie z drugiej strony cesaty 
takiej. jaką widzieliśmy w „Rosmelsholmie* i „Po- 
nad śnieg“ Ź romskiego niemile uderza. | 

Widać więc, ż6 reformy Wysockiej nie doszły 
jeszcze do pełnego skrysializowsria i dachowego 
pojęcia sztuki aktorskiej, jedaak przy pewnem zhar- 
monizowania i asun'ę:iu jaskrawości mogą i pewnie 
pchną ją na nowe i zapełaie szczęśliwe drogi. 

A. B. 


Stanisława Wysocka. 


Naokoło sceny : 
Wysocka w roli „Jewdochy* w „Sądziach* Wyspiańskiego. 


Wysocka w roli „Hamleta“ Szetspira. 
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Kronika (ygodnowa 


Dzień 29 Ju'ego b.r., niedziela, przeznaczony był 


na manifes a yjay wiec w sprawia cieszyńskiej, który ` 


się miał odbyć, o ile pcgoda dopisze, na Ryaka kra- 
kowstim, 

Wedłng zapowiedzi Komitetu, ogłoszonych w kra- 
kowskich dziennika h, pierwszy p"ciąg ze Slizakam!, 
którzy zgłos li masowo swój przyjszd, aby w ten spc- 
sób d é wyrsz swemn pr g ien'u najściślejsz*go połą- 
czenia z resztą Polski. miał przybyć na krakowski 
dworzec kol:jowy o godzinie jadenastej minu* dziesiąć, 
drugi w dwadzieścia mi' at póź vej, ską?, po : fi 'val1em 
powitan'n. miano siłę uiać w nroczystym poch: ddie na 
Rynek, gdzie ustawiono d>is tryhnay dli mowców. 
Szpaler mirła tworzyć mł 'Azież szk lis, tlre na powi- 
tanie m'łych gn8:i przybrać m ały odiświętny wygląd, tem- 
bardzi: j zaś Rynek, jako miejsce wiecu. 

Ponieważ odjazd miał nastąpić wieczorem, a wiec 
nie trwał aż do ostatniej chwili, należało s'ę s7 dzie- 
w:6, że Komitet postara się o te, aby goście mieli się 
gdzie i czem posilić, zwiaszcza że Kraków znany jest 
przecież w całym Świecie ze swej staropolskiej gościn- 
ności. Wiec i przedstawienia w obu miej kich teatrach, 
to była strawa dla du ha, al: i ciało domaga się tsż 
cd czasn do czasu o swe praws, a nie każdy z uc'est- 
ników zaopatrzył się w zanasy na drogę. wiedząc o tem, 
że jedzie do Krakows, gdzie go z pewnością przyjmą 
po staropcl:ka. 

Tak być miało, a raczej powinno, było natomiast 
trochę inaczej. 

Już w niedzielę rano cgłoszono w dziennikach, że 
program uległ pewnej zmianie, pierwszy b>wiem pociąg 
przybędzie jut o dziewiątej, następne zaś w półgodzin- 
nych odstępach, nalsży zatem zebrać się wcześniej ce- 
lem powitania przybyłych. 

Niestety, o tej zmianie dowiedziało się wielu Kra- 
kowian zapóźno, gdyż to była niedziela, przeznaczona 
z urzęda na spoczynek, wychodzi się więc z doma pó- 
żniej niż zwykle, nie kapuje się gazet, gdyż ajencye 
pozamykane. 

Na dziewiątą zebrało się więc niewiele lndzi, prze- 
konali się przecież, że przyszli zawczas, pierwszy bo- 
wiem pociąg spóźnił się „ze zwykłą pnaktnalnością*, 
a za nim następne. Czekano jsdnak cierpliwie, aż się 
doczekano... tych, którzy się wybrali na powitanie o je- 
denastej. Ale i ci nie potrzebowali się spieszyć, bo 
pociagu z gośćmi jakoś nie widać... 

Nadszedł wreszcie pierwszy pociąg gdzieś koło dwu- 
nastej, witających szeregi tymczasem się bardzo prze- 
rzedzity. Jedni poszli do kościoła, drudzy na flaki, obie- 
cnjąc sobie, że się potsm spotkają na Rynku. 

Spóźnienie się pociągów nie zależało od Komitetu 
i o to się go nie wini, szkoda natomiast, że zapomniał 
przypomiłeć maz stratowi i właścicielom domów, iż 
wypadał> badynki miejskie I prywatne przyozdobić fia- 
gam!, nie zanważyliśmy zaś literalnie ani jedaej. Czyżby 
były w praciu? 

Tıg» rodzaja objawienia swej radości nie powinno 
się właściwie nikomu przypominać, magistrat i obywa- 
telstwo winni to byli uczynić z własnej inicyatywy, 
lecz w Krakowie taki jnźż zwyczaj, że, jeżeli się nie 
przypomni, to widać nie potrzeba. 

Gdy krenikarz zwrócił na tę okoliczność uwagę 
jednego z ojców miasta (aa nralnie także kamienicznika), 
ten odrzekł: 

— Panie drogi!... Rynek nasz jest tak piękny, że 
żadnych sztncznych ozdób nie potrzebuje. 

I trzeba mn bylo przyznać racyę, zwłaszcza jeżeli 
się kiedy oglądało krakowskie flagi, których większość 
przypomina od roku przynajmniej nieprane ścierki. 

Aby przecież odlać każdemu słaszność, jaka się ma 
należy, trzeba przyznać, że K«mitet postarał się bodaj 
o pogcdę, która dopisała pod każdym względem. A je- 
szcze w sobotę wieczór nie miało się nadziei, że się 
wypogcdzi. W.docznie i.w niebiesiech są adanla, że 
w sprawie cieszyńskiej, spiskicj I crawskiej jest siu- 
Szność po naszej stronie. Czeskie wpływy tak wysoko 
jeszcze nle doszły... 

Slązacy ndzli się zatem z dworca na Rynek, nie 
wiedzieli przecież, w ztórą s'ronę się zwrócić, pod Mic- 
klowicza, czy w stronę ra!nsza, a nie znalazł się nikt, 
kto chciałby ich skierować na właściwe miejsce. 

Wygłoszono « dpowiednie przemowy | powzięto re- 
zylucye, o czem Czytelnicy wiedzą z pism codziennych. 
Pa dragiej godzinie od strony nliey Szewskiej nie było 
jaż nikogo, natem'ast pomnik M.cklewicza był oblężony. 
Z zapartym oddechem słuchato przemówień, które zro- 
bity głęto<ie wrażenie na słachaczach. 

Krakowiasie powcl, dyskretnie, wycofywali się do 
domów na obiadsk. 

— Radca dobrodziej nie czeka końca? — pytam 
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mojego towarzysza, z którym przedtem rozmawiałem 
o dekorscyi miesta, 

— Anie! — odpowiedział, — C8 mnie mdli w oko- 
licy żołądza, bo to człowiek od rana nie miał nic w u- 
stach. 

— No a tredycyjne flaczki? 

— Jadłem przed dziesiątą, aie to porcyjza ¿la kotka, 
nie dla durosłego członieka |... Zresztą mo a s'ara nie 
lubi. j:żeli się spóź ię, a w nietzilą n nas 03d o dru- 
giej!.. 

— (ekawy jedaak jestem — badasłem dalej — czy 
też postarano się o to, aby nas goście znal.żl giziaś 
jaki posiłek. Wyjechsli z domn wczesnym rantiem, wrócą 
późaą nocą.. A zd j) mi się, że radca dvbrodziej j:st 
też ezłonkiem Kom tetu .. 

— J stem |... Jastsm!... Nie cdmawi m nigdy, gdy 
się rozch.dzi o jakiś piękiy cel. Alə muszę się przy- 
znać, Ż3 na żadnem p.siedzeńin nie byt m gd.ż ma- 
łm czas czem inuem zajęty. Zresztą, ku. hauy panie, 
S ązacy to są ladzie praktycz ai, więc z pewnoścą ża- 
d.n z nich nie zapo”nieł o zaopatrzeniu się na drogę l... 
Ja tam, o il: wybicram się gdzieś, mam zawsze ze 
sobą prowianty... 

— Jednak oni jzchali do Krakowa, a Kraków to 
przecież serce Pulski, znany w całym Świecie x swej 
gościnności... 

— Ziudnguje też na to!.. Mało to zjadły i wypiły 
u nas te różnorołne zagraniczne misye? 

— Tembardziej zat.m powinno być d'a swoich !... 
Ładne wyobrażenie będą mieć o tem serca Polski!... 

— A cóż srce ma wspólnego z jedzeniem °... Zre- 
sztą oni przyj:chali tu podnieść swego ducha, a nie 
wzmocnić ciało... Poza tem wie pan najlepiej, że jestaś- 
my biedni i bud et zamykamy stala deficytem... 

— Takl.. Wiem|l.. S rce Polski cierpi na chro- 
niczną niedomykalność zastawki budżetowej... Ale to nie 
ma nie do rzeczy |... Nikt nie wymaga, aby miasto na 
to łożyło, skoro ono m+ pieniądze tylko na przyj;cie 
zagranicznych darmozj.dów !... Wystarczyło znpełale, 
aby Komitet postarał się o to, aby było gdzie i co, 
a oni chętnie za to zapłacą !... 

— Może Komitet pomyślał o tem!... Ja tam nie 
wiem — in spojrzał na zegarek. — Ž gnam kocha- 
nego pana, bo jnź drnga, a mam na obiad wieprzo- 
winkę ze skórką... 

I pokazało się, że Komitet o tem zapełnie nie po- 
myślał. Po skończenin wiecu zaczęli się nasi goście 
kręcić bezradnie po mieście, szukając jakiej jsdłodajni, 
aby się pokrz'pić, niestety, jedne już zamknięte, w drn- 
gich, co było, wyszło, gdyż gościnni Krakowianie, nie 
mogąc się doczekać na przybycie gości, urządzili gwał- 
towną cfanzywę na bufaty i zjedli, co było, a było 
tego niewiele, bowiem panowie masarze zmuszają nas do 
ścisłego przestrzegania posta. Kardynał Kakowski ogło- 
sił wprawdzie, że wolno obsenie przez cały wielki post 
jeść mięso i zwierzęce tlnszcze (jeżeli się ma na te...), 
krakowscy masarze nie chcą na to pozwtl.ć, byśmy 
lekkomyślnie zaprzepaściii swe dusze í pochowali wę- 
dliny. słoninę, smzl:e... 

Głodowali zatem biedacy, którzy do nas z taką 
radością spieszyli, «le może to i lepiej.. Gdyby się 
w niektórych rastanracyach przekonali, jakie są ceny, 
i porówna! je ze swemi, powiedzieliby z pewnością: 

— Ten Krsków to naprawdę drogi, nie tylko dla 
serca, ale i dla kicszeni!... 

Zatem konklnzya, że nie mamy szczęścia do komi- 
tetów, a komitety do urządzania nroczystości. Bo i cóż 
byłoby szkodziło, gdyby czy to w jakimś miejskim bū- 
dynku, czy też w którym refsktarzu kłasztoraym urzą- 
dzono bufet, niechby nawet za opłatą (.hoć na to go- 
ścinność nie pozwala !...). Nadawała sę na ten cel zu- 
pełnie miejska kachala obywatelska í tam nalażało 
skierować przybyszów po skończonym wiecu. 

Nie zaalsałszy zatem nie, czem możaaby się pokrzepić 
i wzmocn.ć, w: sło, choć o głodzie, pospieszono do otu 
m!ejszich teatrów, stąd zaś na kolej i pożegnano Kra- 
ków, który słynął z gościnności, ale. . za czasów Wie- 
rzynka, dziś zaś ma jej napady, lecz zwykle nie wtedy, 
kiedy potrzeba... 

Niema przecież złego, aby na dobre nie wyszło. 
Na wszystko jest wytłnmaczenie... 

A gdyby tak w samej rzeczy urządził Kraków coś 
na przyjęcie gości, obliczył, ża będzie ich dwa tysiące 
i na tyle się przyg'tował, a samych Krakowian zapro: 
sił... szcść tysięcy”... Powtórzyłoby się to, co było na 
owym słynnym r.usie w Saklennicach (Krakowianie 
tego rodzaju wezwaniom są bardzo po-inszni i s:al3 
przybywa ich więcej, niż wydano zapr sú...) Neje- 
den z gości mógłby to przypłzcić zdrowiem, a byłaby 
to woda na czeski młyo. Popiczzi mów.l by potem: 

— A widzicie |... I pocóżeście tema jechali?.. My 
wam tn nie poża.uj :my niczego ale głosujcie za nam. l.. 

Ssma idea wiecu była bardzo trofile obmyślaną 
i Kraków 20 ,ełnie odpowiednio na j go miejsce obrany. 
Sl sz przez usta swych przedstawicieli I masowe jawie- 
nie się tamtejszej lnduości ze wszystkich sfar i wszyst- 
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kich strornietw zamanifsstował najlepiej swą polskość 
| powi-dział, że byt p'lskf, jest pniski i tęlzie pe lski, 
że żsdna siła nie zmusi ga do zerwania łączności z Ma- 
cierzą i że prółne s, zakusy i wys'łki czeskie, Z tem 
mrs! sie liczrć i koallcya I j j „bezetronne” przedsta- 
wicielstwo w Cieszynie. Na pożegnan u S "szaków I Ora- 
wiaków w C arnym Du'»j'u ośwird'zył j d3a z mow- 
ców. że, jsteli n'e dri zą przy ;l>bfscvcie kartki gło- 
sowania, to dopisze pelszi bagnet, w Krako vie wspo- 
mniano o silnej tlaskiej pięści, z którą s'ę Czesi mieli 
ju} <vosobność bl żaj zavoznsć.. 

Sąsk, S»i*z I Oria mnizą być nasze, bo tego 
wymaga sorawiedl'wofć dls której wzgl dy h'story- 
czne Í etnegr ficzne powinny być ważniejsze, niż wę- 
lowa | 
Ę I dlatego powinniówy w tamtą stronę sp'g'ąleć 
z nftościs, to tan Int. Ftósv tam mieszka, z pewno- 
ścą nas nie z"wiedzie, D ted może zbvt mało poświę- 
ciliimy mn avsz! I >bvyt późno ockneliśmy s'ę, to tvm- 
czasem obca niaroracizna wdarła się na nasze obejście 
| porzeła ryć n'sze grzędy. 

Lecz czasu j'st jeszcze d'Ść. ady złe narriwić, 
otwier:jąn swe sora tym, którzy tyle wvcierpi li, tyle 
łez 1 krwi wylałi., dlatego tvlko, że są Pol kami. 

o'ązaF ów powinien był Krakó w p-zyjąć tak Futznie, 
aby echo tago przriefa odolła się głośno nie tylko 
w Pr-dze, ala | w Paryżu I Londvnie. 

A jsżeli s'usrna sprawa nie zwycięży ?... 

H:!.. W takim razie potrefi ny s'ę upomnieć o na- 
sze prawa. bo sa jeszcze tacy, którzy mają jakieś ideały 
i potrafią ich bronić, choćby z szablą w dłoni. 

I nie braknie ich nawet I w tem najal d:zem po- 
kolenrin, któro w czasie obecnej wojay wprost z ławy 
szkolnej zaciągnęło się pod sztandary, aby, jeżeli zaj- 
dzie tego potrzeba, odd.ć i życie w słutbie Tej, którą 
kochać u:zvła ich matka cd pierrszvch dal młodości t... 

Jakie jednak będzie rrzyszie rokolanie, po wojenne, 
wy hnwana przez matki, dla których ideałem £m0-słeepy 
i fox-trolfy?... 

Takie pytanie nasuwa się po przeczytaniu „małego 
fajlstonu* w Kuryerkn p. t. „Dwa pokolenia“. 

Bohaterką jest tu psnna N'ns'a, która wywołaje obu- 
rzenie swej babci, produkując się wobec niej nowome- 
dnym tańcem źwo-siecp .. 

Kto zna nowe wymysły w dziedzinie choreografii, 
ten wie, że fm taniec bezsensowniejszy i dzikszy, tem 
dziś modniejszy. 

Babcia pojąć nie potrafi, jak młoda panienka może 
pnblicznie wykonywać podobne rnchy i pyta ciekawie, 
co też mówił do niej jej dans:r w czasie tańca... 

A Nius'a na to, że ów Śliczny porncznik edzywał 
się do niej tak. jak powinien dobrze wychowany młody 
człowiek do młodej panienki na sali balowej, to j*st, 
że jest Ślicznie zbndowana, że ma rasowe nogi, że pa- 
chnia jak wiosenna łąka, że jej pożąda... 

I nie w tem dziwnego, że babcia, wychowana w za- 
pełnie innych zasadach, zem'lała, bo i w kronikarzu 
artykulik ten wywołał bardzo nieprzyjemne uczncie 
i przeświadczenie, że pani „kaef“ młodym przedstawi- 
cielkom swej płci oddała bardzo niefortunną przysłogę, 
przedstawiając ja w daleko gorszem świetle, niż na to 
zasłazuią. 5ą może między niemi takie „woj nne półdzie- 
wice“, ogół przecież jest inny. 

I mimowoli nasuwa się myśl, jakie też przyszłe 
pokolenie wychowa matka, wyrosła w atmcsferze obe- 
cnej i lubującem się tego rodzaja „balową“ rozmową, 
która za naszych dawnych, z pewnością lepszv'h cza- 
sów, mogła mieć miejsce na ... Fłorabaln lab RKedncie 
w starym teatrze... 

Al» ezssy się zmieniają, zmieniają się z nimi i lu- 
dzie. Kronikarz należy de tego samego pokolenia, co 
i owa babcia, i jest z tego zadowolony, patrząc bo- 
wiem na m!odcze i na irgo życie, jakiemi idzie tory, 
chciałby powiedzieć: „P-zestsńcie, dzieci, bo się źl3 
bawicie...*, bol się j dnak, by go nie okrzyczano za- 
cofsficem. nie roznmiejącym nowy'h prądów i postępu... 

Jeżeli ta jidnak ma być objawem postępn. to sto- 
kroć b: łby nam lspiej wrócić do owych czssów, w któ- 
ryh br'łs ndział w życin babcia, kierując się zasadami 
savnir viven. 

Antorka „Dwu pokoleń" nie osiągnęła celn... Bab- 
cła, w jej przed tiwieniu, tudzi sympatvę. a N.nsla, 
co nejwyżej niesmak. a nawet niejsden młcdy kawaler, 
czytając ten artykolk, powie zn»ełole seryo : 

— Od powistrza, głodna, ognia i wojny i takiej 
żony zach waj mnie Panie! 

A pcrówruj:c 03a te pokolsnia, z których jednego 
przedstawicielką jost babcia, drngiego zaś Ninasia, mu- 
Simy przyznać że tamteru nal *y się cześć i uznanie, 
bo ono wyd:ł> tych, którzy taką chlnbą odryi cręż 
pofski i szeroko w Świat roznieśli sławę pclskiego Í- 
mienia, a bardzo poważne wat | wości nasnwają 8ę na 
mytl, jaką też bedzie prozeni'ura tego drrg ego... 

Ale, powtar.am, ta Nirn la to wyjątek |... 
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DERBERYJŚNIE K 


(Tłumaczenie z angielskiego). 


Usiadła na krześle przy łóżku. 

— Nie_mogłam spać. 

— Która... a.. ahl... która godzina? 

— Nie wiem, ale to nie nie znaczy, chcę 
z tobą pomówić. 

— O czem? Ciekawym, jakie będzie dzisiaj 
polowanie. 

— Crumpet, czy nie masz już tego dość? 

— Dość... co chcesz powiedzieć ? 

— Czy nie jesteś już zmęczony zabijaniem 
stworzeń 7 

Wydało się jej, że widzi w mroku wyraz 
zdumienia na jego twarzy. 

— Zimęczony zabijaniem stworzeń? dlaczego? 
` — Czy nie wolałbyś raczej ożywiać, wlewać 
Zycie w to, co właściwie nie żyje? Nie wolał- 
byś, Crumpet ? 
| — Co ty mówisz, Kitty? Ożywiać, wlewać 
życieł Nie jestem Opatrznością. 


— Nie, ale... 
, — Czekaj... — Położył rękę na jej ramie- 
niu. — Czy to nie Achmed prowadzi muły ? 


Która godzina? Idziemy dzisiaj dalej w góry. 

— Chcesz iść? Chcesz iść daleko ? 

— Achmed powiada... 

— Nie chcę nic wiedzieć o Achmedzie. 
Brzydki, szkaradny człowiek. 

— Brzydki! Co to szkodzi, że brzydki? Do- 
skonały do wynajdywania miejsc gdzie są... 
— Nie mów o berberyjskich kozach, Crum- 
pet. Na miłość Boga nie wymawiaj tych wy- 
razów | 


— 


Przecież na berberyjskie kozy polujemy. 
= err yj y polujemy 


— Ni DON. j a 
to 47 1 + dl ci wytłómaczyć tak, żebyś 
z adas ja! Ii... ja! — rozległ się okrzyk 


< _ W Połączeniu z odgłosem kopyt na bru- 
ku. Sir Claude wyskoczył z łóżka. 


— Na Jowi ś i 
Mówię ci, Kitty. to Achmed ! Muszę się ubrać. 


ecz w zając RPP: 4... 
Jak tylko ySunęła się już jak cień z pokoju. 


© SIĘ ubrał wyszedł na werandę, gdzie 
zastał żonę o 
meda i A partą o poręcz, patrzącą na Ach 


x ldź do łóżka, Kitty — rzekł. 
„© Co, ponieważ nie mogę spać? 

— Zawsze spisz wyśmienicie. 
"= W, 
— Czy ci ta miejscowość nie służy ? 
Spojrzał na nią z niepokojem, lecz była pe- 
Ze niepokoń się O swoje polowanie. 
— Może 1 mie — odparła. 
— Chciałabyś stąd wyjechać? 

atrza4 na nią prawie ze strachem. 
A — Berberyjskie kuzy — pomyslała i gorzko 
1ę ZaSumiała, Uzytała myśli męza Z lak straszną 
b" przeuikała go Z taką dokładnością i 

CO było w nim do widzenia?... Stado berbe- 
ryjskich kóz. 
4 — Oh, ruszaj już Crumpet! — rzekła prawie 

orstko, — Nie stój tutaj, zadając mi różne 
ana, kiedy jesteś cały zajęty myślą zabija- 
ię Eoi: Pomyśl tylko, Crumpet, zabijać 
Thr Szczęśliwe stworzenia! l zaśmiała się 

u z ironią, ktora go zdziwiła. 

. T Nie czujesz Si — — 
nie jesteś TA się dubrze, Kitty — rzekł 
czywistęg, 51 PIŚ wiedział, jaką jestem w rze- 


ucita mu te słowa j j 
rawie z gniewem. 
tej chwili b F 8 


yła podobną do małej tygrysicy. 

Nr zduiniony, a kiedy się odwróciła, 
ed mrucząc do siebie. 

Przyszło my licha stało się Kitty ? co jej jest? — 

Stanowił C. na mysl, że pewnie się nudzi i po- 


wną, 


: hać z El-Akbari i ki 
E a ara, nie czekając 
gazelle, Zawyj wyrzekając się polowania na 


dzińcu ATA ał Się nawet, będąc już na dzie- 
żony i RE zaniechać wycieczki, wrocić do 
do E (A Z nią jeszcze tego samego dnia 
ecz 

dne rora © trzymał gotowego muła. Chło- 
wschod TE. Ae Wietrze, dzika, skalista pustka, 
łup tak trudny gą Pozbrzeżną pustynią ı łup — 
myśl Podladal do zdobycia — przyszły mu na 
Lady W Vain wyobraźnię myśliwego, o czem 

7 e me wiedziała. ‘la wyobraźnia 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


kusiła go tak samo, jak ją kusiły w jej samo- 
tnych godzinach postacie wychylające się z pu- 
styni, szepcząc do niej: „Pójdź — pójdź tam, 
gdzie ciebie zaąprowadzimy“. 


VI. 


Lady Wyverne nie spotkała spahisa przy 
śniadaniu, poprzedniego dnia także go nie było; 
pomyślała, że jest zarówno człowiekiem świa- 
towym, jak człowiekiem pustyni. Przebywał 
w towarzystwie francuskich oficerów, mieszkat 
jakiś czas w Paryżu i wiedział, kiedy może pu- 
ścić wodze swym pragnieniom a kieay je po- 
wstrzymać. Elegancka publiczność tavle-d'hóte'u 
szła spać zaraz po kolacyi, zostawał tylko jeden 
arab, pilnujący drzwi wchodowych, który się 
nie bawił plotkami; spahis już o tem pomyślał. 

Po śniadaniu Lady Wyverne wyszła wąwo- 
zem przez bramę Sahary w towarzystwie hote- 
lowego przewodnika, szczupłego, sennego chłop- 
ca, który się uśmiechał, palił papierosy i prze- 
ważnie milczał. Kiedy przyszli nad rzekę, usły- 
szała . dźwięki fujarki i ujrzała pod skałą siedzą- 
cego chłopca araba, grającego jakąś kapryśną 
melodyę. Zatrzymała się na chwilę, żeby po- 
słuchać. Nie zdawała sobie sprawy z tego, że 
sama jest igraszką kaprysu, lecz było coś w tej 
lekkiej muzyce cc ją pociągało. 

— Czy on zawsze tutaj grywa? — zapytała 
przewodnika. 

— Zawsze, madame. 

— I to go nie nudzi? 

— Madame ? 

— Czy nie jest znudzony siedzieć zawsze 
na tem samem miejscu i czynić ciągle to samo ? 

— Nie wiem, madame. 
+, Było widocznem, że przewodnik nie miał 
pojęcia, co to jest znudzenie. Lady Wyverne 
spojrzała na niego prawie z zazdrością. Pośpiech 
i gorączka europejskiego życia wydawały się 
tutaj więcej niż dziwne. Zapytywała siebie, czy 
w razie, gdyby pozostała w tym kraju, przeni- 
knęłaby ją jego senna cisza, czy jego prostota 
uczyniłaby ją prostszą ? 

— Czy pójdziemy do czerwonej wioski ma- 
dame? 

— Która to? Ta na wzgórzu? 

— Tak, madame. 

Skinęła głową. Wyniosłe palmy, które rosły 
nad rzeką i otaczały wieńcem brunatne chaty, 
pociągały ją swym wdziękiem. Zeszła wraz 
z przewodnikiem w stronę zielonego gąszczu 
i pieśń młodego chłopca ucichła w dali w go- 
rącym uścisku, słońca. 

Loszedłszy do skrętu rzeki, Lady Wyverne 
stanęła rozgladając się, czy niema kamieni, po 
których mogłaby przejść na drugi brzeg, lecz 
uie widząc ich nigdzie, zwróciła się do prze- 
wodnika. 

— Jak przejdziemy przez rzekę? 

— Przeniosę madame. Lecz musimy pójść 
trochę niżej, w tem miejscu woda głęboka. 

Poszli zwolna dalej nierównym, brunatnym 
gruntem pomiędzy wysokiemi pniami. Lady 
Wyverne spojrzała uważniej na przewodnika. 
Był to bardzo młody szczupły chłopiec. Na- 
stępnie spojrzała na wodę. 

— Nie będziesz w stanie mnie przenieść — 
rzekła, 

— Oh! owszem madame. A zresztą, cho- 
ciażby madame upadła, nie utonie tutaj. 

Nie pogła się powstrzymać od śmiechu na 
takie powiedzenie. 

— Czy bród bardzo daleko? — zapytała. 

— Tam, gdzie to morelowe drzewo pochyla 
się nad wodą, madame. — I wskazał palcem. W tej 
chwili jakaś postać wyszła z gaju i stanęła pod 
drzewem. 

— Otóż Benszaatal! — rzekł przewodnik. 

— Benszaatal ? 

— Spahis. a 

RTU Wyverne patrzała, przysłoniwszy oczy 
ręką. 
— Kto to taki? — zapytała niedbałym to- 
nem. 

Lecz poznała towarzysza swych nocnych 
spacerów i uderzenia jej serca stały się szyb- 
sze. 

— Mieszka w tym samym hotelu co i ma- 
dame. Madame go widziała. 

— Ah, oficer. 

— To najlepszy jeździec na Saharze. Ze 
swego rewolweru może trafić każdy kamień, 
rzucony w górę, o tak! — Rzucił kamień w drżące 
powietrze. 
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— Wszystkie kobiety, które go tylko zo- 
baczą, kochają go. W Algierze umierają z tę- 
sknoty, a na pustyni, dokąd wraca, będą po 
nim płakały od rana do wieczora. 

Gwizdnął, naśladując głos ptaka. Człowiek, 
stojący pod drzewem, zwrócił się, patrząc w ich 
stronę. 

— (icho — rzekła Lady Wyverne. 

Lecz chłopiec nie słuchał. Uszcezęśliwiony, 
że mu się udało, gwizdał głośniej niż przedtem. 

Spahis zaczął iść ku nim. 

Zoliżając się, podniósł rękę do turbanu i skło- 
nił się poważnie, mówiąc: 

— Zdaje mi się, że miałem zaszczyt widzieć 
madame w hotelu. Madame życzy sobie przejść 
przez rzekę? 

Lady Wywerne zawahała się. Wiedziała na- 
turalnie, że spahis chce ją przenieść, widziała 
to w jego podłużnych, przenikliwych oczach. 
Pragnęła tego, czując zarazem całą śmieszność 
tego pragmenia. Lecz się wahała. Lękała się 
dotknięcia spahisa jakby ręki, którąby Wschód 


„na nią polożył, by ją chwycić i bezbronną rzu- 


cić w ten straszny świat słuńca. Tymczasem 
przewodnik się odezwał: 

— Przeniosę madame na drugi brzeg. 

Spahis się roześmiał; jego małe, równe zęby 
błysnęły między czerwonemi wargami. 

— Madame mi pozwoli! — rzekł biorąc 
młodą kobietę w swe ramiona. 

— Nie! — zawołała. 

Spojrzał jej w oczy i równocześnie dał znak 
przewodnikowi, żeby mu zdjął obuwie. Chłopiec 
pochylił się posłuszny. 

— Dlaczego nie? To tylko chwila. 

Spoczywała spokojnie w jego ramionach, 
czuła, że mógłby ją tak trzymać długo, długo 
bez zmęczenia. 

— Nie chcę iść dalej. 

— Ale pani tam szła. 
wody? 

— Nie. 

— Pani się boi mnie? 

Chłopiec ściągnął już obuwie i bose, bru- 
natne nogi spahiza jakby z miłością przylgnęły 
do rozgrzanych kamieni. 

— Tak — odrzekła. 

Nie wiedziała, dlaczego to powiedziała, 
z pewnością dlatego tylko, że to było prawdą. 

— Postaram się oduczyć panią bojaźni — 
szepnął wstępując w wodę. 

Lady Wyverne zamknęła oczy. Ponieważ ta 
rzecz się stała, chciała ją odczuć jak najwięcej. 
Kiedy spahis postawił ją na przeciwnym brzegu, 
westchnęła jak dziecko. Otworzyła oczy i ut- 
kwiła spojrzenie w jego bose nogi. 

Noga człowieka pustyni jest tak wyrazista, 
jak jego ręka i często bywa równie piękna. 
Patrząc na te bose nogi, Lady Wyverne wydała 
się samej sobie pospolitą; w myśli błyskawicznie 
skojarzyła delikatność kształtów spabisa z nie- 
zmierną siłą, której przed chwilą dał dowody 
i zaczęła się zastanawiać nad sprzecznymi ry- 
sami natury tego człowieka, w którym kobie- 
cość była pomieszana z męskością i to z dziką 
męskością. Idąc za wrodzoną impulsywnością, 
rzekła nagle: 

— Czy pan ma rewolwer? 

Wyjął go natychmiast z fałdów swego uper- 
fumowanego ubrania. 
`  — Podrzuć kamień — rzekła do przewod- 
nika, który właśnie nadszedł, trzymając w ręku 
obuwie młodego oficera. 

Chłopiec odszedł na kilka kroków, stanął 
naprzeciwko spahisa i schyliwszy się podniósł 
kamień. Spahis się uśmiechnął, podniósł rękę 
z rewolwerem i wykrzyknął jakiś arabski wy- 
raz. Chłopiec podrzucił kamień wysoko w błę- 
kit. Dzł się słyszeć suchy trzask i zdruzgotany 
kamień wpadł w wodę. 

— Crumpet nie potrafiłby tego. 

— Madame? 

Wykrzyknik ten wyrwał się mimowolnie 
z ust Lady Wyverne. 

— (rompete — vous dites? 

— Au revoir, monsieur, stokrotne dzięki. 

Spostrzegła się, że zaczyna tracić głowę. 
Odwróciwszy się szybko, podążyła w stronę 
wioski. Spahis nie poszedł za nią, lecz zatrzy- 
mał na chwilę przewodnika, z którym Śpiesznie 
się rozmówil po arabsku. 


Czy pani się boi 


(Ciąr dalszy nastąpi). 
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Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je- 
dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na- 
grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
zagadek. 


Kwadrat magiczny. 
, Ułożył J. Wó cik, Rraków. 


Z podanych liter u'ożyć cztery wyrazy, równobrzmiące 
w kierunku pionowym 1 peziomym: 


d w b» 
© “f i 4 
i n n o 
5 8 8 8 


Znaczenie wyrazów: 1) Ptak afrykański; 2) Królowa pol- 
ska; 3) Nazwisko hiszpańskie; 4) Naród gormański w Earopie. 


Zadanie do uzupełnienia. 
Ułożył J. Wójck, SB raków. 
Uzupełnić pedane wyrazy. Litery, wstawione w mie's*e kre- 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 
Zadanie na rozsypane litery. 
Ułożył J. Jawors4i, Lwow. 
Z podanych liter u!ożyć zsane polskie przysłowie: 
a, a, a, €, d, 6, 6, g, i, j, K, ł, n, 0, 0, p, T, u, Z, z, Z, 


Bilety wizytowe. 
Ułożył J. Jaworsxi, Lwów. 
Z liter na biletach ułożyć p endonimy polski-h pisarzy : 


Z. TEKA. f 
N. de LOPL EM 
Ł WITOS. i 
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Przysłowiówka. 
Ułożył J. Jaworski, Lwów. 


Przez dodarie odpowiednich spó'głosek otworzyć dwa znane 
przysłow a, mające zw.ącek Z początkiem wi.sny: 

1 -a--ię-0-0---6-0--a--y-4-0-y-0-0--a. 

2) *-14-8Ą--i6---a-y-U----4--0--0--a--is-=-8 


Za dobra rozwią'anie wszystkich zagadek przeznacza Re- 

dikcya do rozlosowania uw.6 nagrowy: 1) A. G usze:kiego 

„W c. k. urzędzie“ (powieść), 2) Paezka papisiu lstowego 
25 arkuszy i tyleż kopart). 


Rozwiązanie zagadsk z Nru 9 


Okienko: Rodan. Dinte, niebo. 

Zadanie ma rozsypane litery : Kłamca "am sobie szkodzi 
Kwadrat majiczny: Piock, Marta, batar, Tales, lu.6k. 
Zadanie do przestawienia: Poznał swoj swego. 
Szarada: Grabski. 


Dobre rozwiązania nadesłali pp.: M Kalinowska Radom, 
W, Noni ki w rszawa, Z. Kwasniewski Kraków, J. * ilevek 
S ndomierz, H. Janiszews i Warszawa. S. Sokoł+wski Rzeszow, 
x. Dewbński 1akow, T, S raszewski Warszawa, L. ob- 
dz.ejczyx Częstoch wa, J. Cz:rnecki e raków, M. G.a'owska 
Rozw diw H. Obst Lwów, s. Lpski Wiedeń, Z. S erung ra- 
kow, J. Jaworski Lwów, M. - amiński Zakopane, H, Fijałkowska 
Z mość, J. Opo:sk. S.auisław'w, «. Dworzański Tarn pol, 3. 
Ostrowski Sa d»miers, M. Msiewic. Brzesko, W. Rac yński 


krekpw, M Żak srak w, J. T rała Sumbo., £. Ludwikowski 
Wa SZava, S Gramvi oomya, J. Belawski Lw w, B. o- 
piel iotrk w, 5. Balicki > arszawa, S  rzyżanow KŁ dź, 
ral R" M. Jas ńska odg rze, H, Kohn S.ryj, M ! al aowska Radom, 


oga B. 1ę:kowski jel e, J. Roland  arszawa, Z. Norek J sło, 
ran K. Gross Stanisaw w, M, Mar y: owicz rzemy: , H, Gal ński 


sek, czytaue z górv na dół, podad.ą jeanę z reform fiaanso- 
wych p. Grabskiego : 


1ga Tarnobrzer, M Gum.ń ka B c'ni , W. Borkcwski Zakopane, 
mam TEDY AMO. | J Dyląv Lw w, M. ~ ysocka Zamość, E. Bliński S:nbor, S. 
ora Samlicki Now Sącz, J. Dalew ki krak w, M. Broda Rzeszow, 
mor J. o-sowski Jasio S. r owal ki + rak w, S. Ozibińs.1 Lwow, 


yna K. Radoszews.i  adowice, M. Rudziński v arsz wa . No- 
— ard EW" R wieki wrzawa, Bogucki Jasto, M. rakowska Lw w, K. ” ie- 
dam rzb cki kołomyja, J. Ci bocki w arszawa, . Hu.dnński k olbn- 
— oda s szva 's.J. ele San k, N. iprian Lubiio, Cz. Sochacki 
— pls Lwów, H. D.rożyńska H.rodyszcze, J. . apisz + ra<« w 
„ pos LESŁAW BAITO. = Nsgrodv przez losowenie ot zymall: :) M. alinowska Ra- 
Tip += : dom ksiązka). 21 . Nowicki  a'szawa (rapier listowy). 
3 kw Upraszamy o Ladesłanie 7 fen. na koszia poieconej pr.esyłki 
Nag ody. 
` 
E S 
Jedyny najtańszy dom handlowy am o EE POLECAMY BET_ENZL A 
= fa S.S ź 
IGNACY CYPRES = „s =) TYGODNIKI FACHOWE: Własny 
Kraków, ulica Szewska L. 13/30 N. 1. — w > 8 8 S [4 p 
pibo niklowy system Roskopf 100 kor. | == 4 = E o KUPIEC 
udzik przeiwojeny 300 koron. «sel, = eS g Ta Z 9 
ze smyczkiem 400 kor. i wyżej. Harmonie | e= RI 
wiedeńskie model. jednorzędówka 400 kor. | © = > B = DROGERZ Y ST A 
120, 150 ka ED Ee $ hat 0100180 k E ppt | ż inkasowych, biurkowych, kieszonkowych poleca po 
50 kor. Dyamenty do szkła "== a'o , , 
Brzytwy 80 100. 120 k. Maszynki ko dh. ar w S LL 2a) p L A L4 N cenach nader przystępnych 
sów 80, 129, 150 kor. Maszynki do sa.no- | use RZEG ĄD W 0K ISTY, Ą 
R GDor: Kamień dodkiaytwy 10 kox. Pas -26 kot. | SZ ra $ Š ddmlolstracya Nowości illustr., Kraków, Kazimierza W. 95. 
Pudła do skrzypiec kor. 90 200. Wysyłka za zaliczką | eS” 3, Va żadanie przy większych zamówieniach wydruko- 


„> -—|DOM GOŚCINNY. 


Kino W anda w. A: Każde pismo 6 Mk kwartalnie. 


À ie Adres: Kupiec. Tewarzystwe z ograni 
Co trzeci dzień nowy program 


ezana paraka Poznań. 


owośej l USIYOW. 


Cennik illustr. za nadesł 3 k. przek. + upuje złoto i srebro vanie firmy dla: P. T. Kawiarni, Cukierni, Restaura: 


cyt, Księgarni, Składów papieru i Konsumów. 


tamówienia przyjmuje Administracya Nowości illustr. 
Kraków, XV. Kazimierza W. 95. Telefonu 479. 


Próbki wysyła się za nadesłaniem 13 koron. 


Z każdego numeru 
po połowie ceny 


ndsprzeddje KII$ZE CYNKOWE 


tr kosztów. 


ZAK JAK KANE HANE MANE DAN 
nem e rady wj | Drukarnia D. E. Friedleina Album Legionów 
pokład agyán COBY. ri flw Krakowie, ul. Kazimierza W. 95. Tel. 479|=== POlskich == 


Cena 4 korony 
Do nabycia w Ndministracy! „Aowości Ilustrowanych '. 


JÓZEK CYANKIEWICZ, KRAKÓW, UL SŁAWKOWSA L 1. É zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny ; 
P 
N | pospieszne. Wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa 


. wchodzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze. ta 
ŹRODŁO ZAKUPU! — WAŻNE DLA bele i t. p. szybko i starannie, po cenach umiarkowanych 


SKŁADNIC I KÓŁEK ROLNICZYCH! 
PRZYBORY DO KRAWIECZYZNY jako to: nici, ZR YA XK RR MK NAK 


igły, taśmy, bawełny, guziki — POŃCZOCHY 
akie Tda Potrzebny 


damskie i dziecinne — SKARPETKI męskie — | (J fidmipistracyl 
RĘKAWICZKI damskie i męskie — KOŁNIE- 
RZYKI męskie — PERFUMY | MYDŁA. LHA ilinet. siega TANIĄ! [WA Wip p mm 


u c e eń 
Bia Sktadalc | Kółek rolalczych po cenach kurtownych | i-gt do nabwolia (Kalendarz z 191415.-16 r.) Cena 8 kor. 
do drukarni 


B, OSTASZEWSKI i E, NAygR|Posrukaje się rutynowanego BUCHALTERA lub Bachallerki| Nowości 
lllustrowanych. 
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